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de braci włościan i mieszczan w Staiomtejskiem I

Kochani Bracia! Wiadomo wam 
zapewne, że poseł do Rady państwa 
z 5-tej kurji z naszego okręgu, pan 
Wysocki, wybrany przeciwko naszej 
woli, umarł 19. marca 1898. I.ada 
chwila zostaną rozpisane nowe wy­
bory.

Trzeba nam się znowu do nich 
przysposobić i tak dzielnie stanąć, 
jak i w roku zeszłym. Prawda, żeś­
my wówczas nie wygrali, bo nas in­
ni zdradzili, ale postąpiliśmy sobie 
tak, jak na rzetelnych wyborców 
przystało, bośmy głosowali wedle su­
mienia i w zgodzie, tac Polacy, jak 
Rusini i oddaliśmy swoje głosy na 
Jana Stapińskiego, jako najgodniej­
szego naszego zaufania

1 teraz Jan Stapiński stawia swo­

ją kandydaturę, więc kochani Bracia, 
jak w zeszłym roku, tak i teraz od­
dajmy swoje głosy na Jana Siapiń- 
skiego.

Tak uczynić jest naszym obo­
wiązkiem, i dlatego jeszcze, aby dać 
dowod, że jesteśmy stałymi, że nie 
idziemy za lada obiecanką lub za na­
mową, lecz żeśmy sobie dobrze roz­
ważyli i uznaliśmy Jana Stapińskiego 
za najodpowiedniejszego na posła —  
i dlatego nie komu innemu, tylko je­
mu oddajemy nasze glosy.

A jest w Bogu nadzieja, że zwy­
ciężymy, bo i ci Bracia z innych po­
wiatów, którzy w roku zeszłym zdra­
dzili sprawę ludową, teraz się popra­
wią, bośmy ich przy tamtych wybo­
rach swoją stałością zawstydzili. Oni 
uważali powiat staromiejski za opu­
szczony, nie uświadomiony, zaludnio­
ny przez łapowników i lizunów, a 
tymczasem tak nie jest, Wiemy i my, 
czego nam potrzeba, potranmy pojsć
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zgodnie Polacy z Rusinami dla wspól­
nego naszego dobra, a na żadne ła­
pówki, ani poczęstunki się nie xłako- 
mimy.

Kończymy tych parę słów, ogła­
szając Braciom wyborcom z powia­
tów Jasło, Krosno, Brzozów, Sanok, 
Lisko, Dobromil, że damy swoje gło­
sy na Jana Stapińskiego.

Za komitet:
Stanisław Dracz, Maciej Pelc, Kazimierz Toma­
szek, Jozef Szuber, Piotr Przybylski, Jan Cyn- 
kar, Jan Szuber, Stanisław Sieczka, Jan Slączka, 
Wojciech Szuber, Józef Prejsnar, Waśko Piły, 
Michał Piły, Piotr Charczyn, Piotr Piły, Iwan 
Piły, Onufry Biły, Piotr Szanderski, Iwan l)y- 
mieński, Iwan Zazycki, Józef Szczyrba, Dymetro 
Szczyrba, Józef Chrynik, Jan Stepańczuk, Michał 
Prejsnar, Ignacy Prejsnar, Marcia Gazdówicz, 
Jan Grazdowicz, Mikołaj Paszczak, H ryć Pa­
szczak, Hryć Przeszlak, Mikołaj Ilrynio, Stani­
sław Kielarski, Józef Kielarski, W incenty Kie- 
larski, Józef Dytynko, Jan Dytynko, Michał Pin- 
dor, Jan Pindor, Jan Zawadzki, Michał Zawadzki, 
Jan Zawadzki, Piotr Jakubik, Iwan Pietroski, Piotr 
Pietroski, Jan Kędzierski, Józef Kędzierski, M i­
chał Kędzierski. Jan  Jakubik, Marcin Jakubik,
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Jedrzej Jakubik, Jan Kopecki, Michał Kopecki,
Józef Proc, Jan Proc, Dymetro Sieroman, Jędrzej
Szmyd, Jedrzej habik, Jan Futyma, Jan Łabik, 

Jan ilandziak, Michał Dziak, Michał Dymko.

Do Wyborców!
Kochani Rodacy i Bracia nasi od roli 

i p ługa! Mówią o nas, o wsi Haczowie, 
żeśmy kluczem powiatu brzozowskiego i 
że tam, gdzie idzie o walkę za prawa lu­
du, my pierwsi idziemy w ogień i bojowe 
wydajemy hasło.

Jeżeli to zdanie nie ma być pochleb­
stwem, to w obecnej, tak ważnej dla pol­
skiego ludu chwili, nie wolno nam mil­
czeć, więc zabieramy głos, aby braciom na

szym oznajmić, co myślimy o pośle z 5-ej 
kurji w miejsce ś. p. Wysockiego.

Ludu włościańskiego, tego, który od 
wieków ciągle był uciskany i wyzyskiwa­
ny przez tych, których był dobrodziejem, 
liczy się na miljony, które są niezwyciężo­
ną potęgą,

Ale wrogowie ludu potrafili i to dla 
siebie wyzyskać, bo robią różnicę między 
nami, aby podzieliwszy nas, tern łatwiej 
nas w jarzmie utrzymać i nami na naszą 
szkodę a swoją korzyść rządzić.

Ocknij się, polski ludu, przetrzej oczy 
a zobaczysz, że tylko nieświadomość i brak 
zgody umożliwiały wrogom twoim tylole- 
tni wyzysk i ucisk wszelkiego rodzaju. Z 
niedoli naszej powstały nieuprawnione przy­
wileje a z naszego ubóstwa cudze bo­
gactwa.

Ci, których na posłów dotychczas wy­
bieraliśmy, powierzając im naszą dolę, nasz 
honor, dostawali ordery i tłuste posady, a 
przynosili nam za to nowe ciężary. Zająć 
się gminą, ludem, jego potrzebami i spra­
wami, nie miał kto. Przywilejów i protek­
cji namnożyło się tyle, że chłopskiemu 
dziecku już duszno we własnym kraiu. 
Administracja kraju w opłakanym jest sta­
nie, a przez nieprawny ucisk i utrudnianie 
wygonywania zagwarantowanych konsty* 
tucją praw obywatelskich, roznamiętniono 
partyjne walki, wypełniające dziś treść pu­
blicznego życia naszego, zamiast łącznej, 
wytężonej i wdzięcznej pracy nad ekono- 
micznem i moralnem podniesieniem ludu.

My, lud włościański, jesteśmy podpo­
rą i przyszłością polskiego narodu. Nasza 
dola wszystkich powinna obcuodzić, a je­
śli nie, to niech nam pozwolą samym ra ­
dzić o sobie. Ale, aby głosowi polskiego 
ludu wywalczyć należyty posłach i uwzglę­
dnienie jego potrzeb i skarg, konieczną jest 
rzeczą mieć jak najwięcej dobrych posłów. 
Na głosy wrogów nie zważajmy, bo wła­
snym zdrowym kierując się rozumem, po* 
znać mc żerny, kto dobrym będzie dla nas 
posłem.

Poseł nasz ma być przedew^zystkiem 
człowiek nam dobrze znany, o którym 
wiemy, że zaufania naszego nie zawiedzie.

#
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Posła narzuconego nam i nieznanego, 
co zrobił dla dobra ludu, nie chcemy. 
Poseł nasz musi być sprawie ludowej ca* 
łem sercem oddany, i taki, który nasze 
potrzeby i życzenia zna, rozumie i ich o- 
rędownikiem być chce i potrafi — a więc 
człowiek, który się z nami styka jak naj­
częściej.

Któż jest na takiego posła godniej­
szym, jak nie ten, za którego już raz w 
bój ciężki szliśmy i dopiero przed rokiem 
głosy oddaliśmy? Któż, jak nie ten, co pod 
słomianą urodził się strzechą, na twardem, 
jak my, spał łożu, tern, co my, się żywił — 
jak nie ten, co zna każdą wioskę, każdą 
niemal chatę naszą?

On, który tyle urządził wieców, do 
kupy nas zgromadził i wrogów zmusił nas 
szanować.

On, Jan Stapiński, który od lat kilku 
bierze najżywszy udział w redakcji , Przy­
jaciela Ludu“, gazecie, pouczającej nas, ja­
kie mamy prawa i jak ich bronić należy.

Jeszcze młodzieńcem będąc, gdy był 
chory na oczy i groziła mu ciemnota, ślu 
bował Jan Stapiński Bogu, że gdy wzrok 
odzyska, poświęci swe życie na to, aby 
ludowi, z którego pochodzi, otwierać cezy 
na jego ciężką dolę i jak z niej wybrnąć 
można. On — nikt inny, jest naszym kan 
dydatem na posła z 5-tej kurji.

Któryż inny kandydat powie, że mu 
jest równy? Takiego nie ma, a jeżeli ktoś 
się znajdzie, co nam wybór Stapińskiego 
na posła utrudniać zechce, ten nasz wrog, 
tego kandydaturę na każdym kroku zwal­
czać ślubujemy.

My, mieszkańcy Haczowa, my rolnicy 
i bracia wasi — cała wieś — bieży my­
ślami do was i gorącą prośbę do wszyst­
kich wyborców śle — głosujcie na Jana  
Stapińskiego. Jego tylko stawiamy za kan­
dydata i tego się trzymajmy.

Pamiętacie? Rok temu, wszyscy w ło­
ścianie, wszystkie ludowe komitety jedno­
głośnie kandydaturę Jana Stapińskiego u- 
chwaliły. On niech nam posłuje — on za 
prawdę i sponiewieranem prawem — on za 
każdą krzywdą się ujmie.

Jeżeli Stapiński rok temu był dobry

dlaczegóż teraz ma być zły a inny obcy 
nam człowiek, który nas nie zna, ani my 
jego, lepszy? Dlaczegóż Stapińskiemn , 
który tyle dobrego nam zrobił, który nam 
duszą i ciałem jest oddany, mamy złem 
za dobre płacić i sprawiać uciechę wro­
gom naszym, którzy z nas i wszystkich 
nam życzliwych szydzić i mówić b ę d ą : 
„nie wierz chłopu, bo żebyś nie wiedzieć 
jak mu był życzliwy, on cię każdej chwili 
porzucić jest gotówu. Taka plama niech 
na nas nie cięży.

Jan Stapiński wśród nas się urodził i 
wychował, my go tu od małego dziecka 
znamy i ręczymy wam, że nad niego lep­
szego posła nie znajdziemy.

Nasze hasło więc takie: „Niech żyje 
Jan Stapiński, nasz poseł — niech żyle 
polski lud!*

Tylko jedności, Bracia! Przy urnie 
wyborczej znowu się zobaczymy, tym­
czasem pozdrawiamy wszystkich, życząc 
„Szczęść Bożeu.
Piotr Kielar, Paweł Matusz, Piotr Stepek, Jędrzej 
Szmyd, Jędrzej Wulf, Józef Matusz, Józef Fol ta, 
Wojciech Rajchel, Jędrzej Materna, Paweł Ma­
tusz, Paweł Kielar, Michał Matusz, Michał Szmyd, 
Michał Szajna, Jan Janocha, Piotr Stepek, Jan 
Szajna, Michał Stepek, Paweł Stepek, Jan  Bo­
czar, Michał Boczar, Jan Folta, Michał By mar, 
Michał Ziemiaski Wojciech Rozembajgier, Michał 
Woj ton. Józef Szajna, Piotr Rymar, Gerard Ste­
pek, Jan Stepek, Wawrzyniec Pelczar, Jędrzej 
Pelczar, Juljan Guzik, Jan Rozembajgier, Paweł 
Szmyd, W ojciech Boczar, Jędrzej Borka, Józef 
Szuber, Franciszek Wojtfówski, Piotr Rysz, Piotr 
Kkiert, Stanisław Rymar, Paweł Raj che', Gerard 
Rysz, Paweł Boczar, Gerard Stepek młodszy, 
Jan  Szmyd, Michał Szuber, Andrzej Szaber,

Michał Stepek.

po prąci Vłościan!

Przepraszam was, kochani czytelnicy 
„Przyjaciela Ludu“, że kilka słów we wła­
snej sprawie napiszę, ale trudno mi ścier- 
pieć dłużej to wszystko, co się teraz 
dzieje.
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Najprzód za Bożą, a potem za wolą 
braci od pługa, syn moj, Jan, postawiony 
został jakc kandydat na posła. Czy tam 
będzie wybrany lub nie, to dla mnie sta­
rego żadna ztąd korzyść ani strata nie 
wyniknie. Owszem, każdy ojciec, biedny 
jak ja, co żyjąc na 6 ciu morgach i mając 
dziesięcioro dzieci, zdołał syna przez szko­
ły przeprowadzić, zrozumie to, źe wolał­
bym, aby syn mój więcej dbał o siebie i 
swoją rodzinę, a nie targał tyle zdrowia 
po wiecach i więzieniach. Ale skoro już 
Bóg dał mu takie serce i los, ze więcej go 
społeczeństwo obchodzi, niż rodzina nasza 
i jego własne dzieci, to niech się dzieje 
wola Boża. Szczycę się tern, źe jest moim 
synem i nie narzekam, źe mi nic od niego 
pieniędzy nie kapnie, bo przecie jak się 
choć odrobinę do obudzenia sprawiedliwo­
ści przyczyni, więc może i mnie się cię­
żarów i strap,eń umniejszy, a może choć 
moim dzieciom gwiazda szczęścia zaświeci. 
A gdy ja stary nie doczekam, to dla mnie 
już i to wystarczy na zapłatę i pociechę, 
źe syn mój bogobojnym był za młodu i 
takim został do teraz.

Bracia moi, włościanie i robotnicy, 
którzy syna mego znacie i sądzicie, proszę 
was, sądźcie rzetelnie i sprawiedliwie. Wy, 
co powiadacie, że syn mój, Jasiek, dla 
wzbogacenia własnego pracuje, przyjdźcie 
tu do nas i oglądajcie to nasze bogactwo. 
Wy, co powiadacie, że syn mój nie reli­
gijny, liczcie się z tern a zatem przyjdźńe 
do nas, a ja wam jego życie opowiem i 
przed Ukrzyżowanym przysięgnę, że kłam­
stwem jest wasz zarzut. Sąsiedzi wam po­
wiedzą, że wszyscy z Bogiem żyliśmy i z 
Bogiem umierać chcemy. Wam zaś, fary­
zeusze, co rozpowiadacie, że syn moj nie­
dobrym jest synem, muszę powiedzieć : 
podli jesteście! Daj nam, Boże, aby wszy­
scy synowie nasi chłopscy, co szkoły po­
kończyli, tak postępowali z rodziną, jak 
mój syn ze mną i z całą rodziną postępo­
wał i postępuje. Prawda, me dał mi pic 
mędzy, jak inni, co księżmi zostali, ale za 
to me wyparł się swego stanu i me prze­
stał mnie kochać i czcić, jak ojca. Inni 
synowie, jak pójdą w świat, to się już nie 
pokażą rodzinie, a mój syn do nas kilka

razy do roku zaglądnie i opowie nam 
wszystko, co ma na sercu, czy złe, czy 
dobre, a to nam więcej warte, niż pienią­
dze. Inny syn rodzonej matki i rodzonych 
sióstr i braci tak nie kocha i nie szanuje, 
jak Jasiek kocha macochę i moje z niej 
dzieci.

Był i jest mi Jan dobrym synem, jest 
dobrym mężem i ojcem. Jest bogobojnym, 
trzeźwym, rzetelnym, pracowitym i zacho­
wał duszę chłopską, choć go do miasta 
wepchałem, bo nie mam ala niego miejsca 
na małej zagrodzie. Poświadczą to moi są­
siedzi. Szanują go ludzie uczciwi i rzetel­
ni, to mnie wystarcza. Chcecie go mieć 
posłem, to moja duma. Lepszy wam pan, 
to sobie weźcie p a m ; zarzucicie synowi, 
że nie ma głowy do posłowania, to już 
wasza rzecz sądzić. Ale o jedno was p ro­
szę : bądźcie rzetelni I sprawiedliwi i nie 
rzucajcie na niego oszczerstwa, na ktćre 
sobie przecież nie zasłużył.

Ja stary, nad grobem, świadczę się 
Bogiem, ze syn mój, Jan Stapińskń ty ł  mi 
przez całe życie dobrym synem.

W ojciech Stapiński z Budzynia koło Ha­
czowa, powiat Brzozów. Jan  Olszewski, sąsiad. 
Katarzyna Marja Kuznarka z Komborni i Woj­
ciech Kuznar, chrześni ojcowie Jana Stapińskiego. 
Podpisałem w łasnoręcznie: Wojciech Kuznar z
Komborni. —  Jakób Błasz, Michał Stapiński, 
Michał Klamut, Maciej Menet, Jan  Kenet, s ą ­
siedzi.

Odezwa do Braci włościan i mieszczan!
Kochani Bracia z powiatów: Jasło, 

Lisko, Brzozów, Sanok, Dobromil, Stare 
Miasto, Krosno ! Wyczytałem w gazetkach, 
że nadchodzą wybory do Rady państwa na 
miejsce po ś. p. Wysockim. Drodzy Bra­
cia z kurji 5-tej, Rusini i Polacy, trzymaj­
cie się dzielnie — miejcie w obrzydzeniu 
kiełbasę wyborczą, nie patrzcie na piwo, 
ani na kieliszek wódki, które polem musi­
cie drogo opłacić, jeżeli pana jakiego wy­
bierzecie, bo ja jako poseł jestem swiad*

1



kiem w Seimie, źe panowie zazwyczaj 
tylko sami siebie popierają, a o biednym 
chłopie nie pomyślą, aby się tak nie zgi­
nał, jak dzisiaj, pod ciężarem odrabianych 
prestacji i różnych dodatków.

Drodzy Bracia! Przychodzą wybory z 
5-tej kurji w waszych powiatach. Otóż 
wam radzę i proszę, abyście wszyscy gło­
sowali, jak jeden mąż, na Jana StapińsMe 
go ze Lwowa, bo on tylko potrafi chłopów 
i mieszczan w Radzie państwa bronić, bo 
on nie jest zależny od nikogo — ani od 
rządu, ani od szlachty, a dąży do tego, 
aby — jak to mówią — chłop na zagro­
dzie był równy wojewodzie. Więc Bracia 
Polacy i Rjsini, nie bójcie się żadnych 
strachów, tylko głosujcie na Jana Stapiń• 
sliego.

Nie jestem wprawdzie w Stronnictwie 
ludowem, tylko w Stronnictwie katolicko- 
ludowem — a to taka różnica między na­
mi, jak kiedy ojciec ma dwóch synów, 1 
jednemu jest Wojtek a drugiemu Kuba. 
Więc mówię wam, drodzy Bracia, jeżeli 
wybierzecie Jana Stapińskiego, to dodacie 
siły chłopskiej w Radzie państwa, bo on 
jest z chłopa chłop — krew z krwi.

Drodzy Bracia, nie patrzcie, aby on 
was częstował, ale jak go wybierzecie, to 
go obejmcie swemi ramionami i wy go 
poczęstujcie, aby tak stał w Radzie państwa 
za ludem, jak teraz stoi, bo on iest obrońcą 
ludu, bo on wszystkie sprawy ludowe po­
rusza i nawet ludowym posłom dodaje 
sposobu.

Zwracam się jeszcze do was, Bracia 
Polacy i Rusini, głosujcie na Jana Stapiń  
sJciego, dodajce siły posłom ludowym w Ra­
dzie państwa a potem to sobie ulżycie, bo 
żaden adwokat ani nota^jusz nie potrafi tak 
bronić chłopskiej sprawy, bo óni są zależni 
od rządu i sądu a Jan Stapiński nie jest 
zależnym od nikogo, więc on tylko może się 
wstawić za biednym ludem.

Żegnam się z wami wszystkimi, Bracia 
prawy borcy.

Maciej Warzecha 
poseł na Sejm krajowy.

Porażka Stojałowczyków.
Agitując za swo-m nowym zwolenni­

kiem, zwołuje ks. Stojałowski zgromadze­
nia we wszystkich powiatach okręgu wy­
borczego. W  sobotę 16 h. m. odbyło się 
zgromadzenie gminne w W a r z y c a c h  w 
pow. jasielskim, w niedzielę 17. b. m. rano 
miało być w S u c h o d o l e  w  pow. 
krośnieńskim, a po południu wielkie zgro­
madzenie w sali miejskiej w S a n o k a .  Na 
zgromadzenia te pospieszyli także ludowcy 
ze Stapińskim na czele.

Do Warzyc przybył ks. Stojałowski 
wczesnym rankiem. Odprawiwszy śpiewaną 
Mszę św, i wygłosiwszy kazanie, w którem, 
jak zwyczajnie, najwięcej prawił o swojej 
osobie, zaprosił wszystkich na zgromadze­
nie do obejścia gospodarza Sanockiego.

Tam oczekiwali już w szopie na zgro­
madzenie przeznaczonej ludowcy, którzy 
zjechali się z sąsiednich gmin i powia­
tów.

Zobaczywszy ich, wyszedł ks. Stoja­
łowski ze szopy ze słowami: „zaraz po­
wrócę" i poszeptawszy z komisarzem rzą­
dowym, szybko podążył ze swoimi zwo­
lennikami do szopy w trzeciej chałupie. 
Skutkiem tego podstępu, ludowcy nie mo­
gli znaleść miejsca w szopie i musieli za­
jąć miejsce na podwórzu. Ks. Stojałowski 
zagaił zgromadzenie i zaproponował na 
przewodniczącego, wyrzuconego ze s tron­
nictwa ludowego, posła Danielaka, ludowcy 
zaś chcieli posła Milana. Rozpoczęła się 
awanrura, krzyk 1 hałas. Po uciszeniu 0- 
głośił się przewodniczącym ks. Stojałow- 
skł\  a zastępcami wybrano Milana i Da­
nielaka.

Ks. Stojałowski rozpoczął dłuższą mo­
wą, pełną wyzwisk na wszystkich surdu* 
tcweów.

czasie jego mowy, zawołał Karci 
Stopiński, redaktor „Ruchu ludowego^ z 
Krakowa: „kłamiesz księżea. Powstała
wrzawa i utarczka z ks. Stojałcwskim. 
„Tak jest, kłamiesz, tak jak całe życie 
swoje kłamałeś, na wstyd sukni, którą 
nosisz*.



Po mowie ks. Stojałowskiego, zabrał 
głos Stapiński, zaprotestował przeciw fał­
szom, głoszonym przez ks. Stoj., i wcbac 
tego, że ks. Stcj. nie dopuszcza do głosu 
i groźby miota, wezwał swych zwolenni­
ków do opuszczenia zgromadzenia, w sku­
tek czego mnóstwo gospodarzy oddaliło się 
wraz z Stapińskim.

Poseł M lan, jako zastępca przewodni 
czącego, w ostrych wyrazach napiętnował 
postępowanie ks. Stcjał., wytłumaczył ze­
branym, że wobec napaści ks. Stojał., nie 
może przewodniczyć na takiem zgromadze­
niu i opuścił zgromadzenie, pomimo za- 
klinań Stojałowskiego, ażeby pozostał. 
Rozgniewany tern ks. Stcjał., wylatuje za 
nim na podwórze i zapieniony z pasji, 
grożąc pięściami, w o ła : „Poczekaj, czło­
wieku, ty  mi za tę zniewagę zapłacisz — 
ja ciebie zniszczęu.

Po odejściu p. Milana, zabrał głos W. 
Lewicki; ale mowa jego, wygłoszona g ło ­
sem drżącym, nie zrobiła żadnego wra­
żenia.

Ludowcy, którzy po proteście Stapiń- 
skiego opuścilj stodołę, zebrani na łące 
uchwalili i podpisali taką rezolucję: „Zgro­
madzeni w Warzycach dn. 16. kwietnia 
1898 r. prawyborcy z całego powiatu ja­
sielskiego, z wyjątkiem Warzyc i Stekló- 
wek, postanawiają jak najgoręcej i ze 
wszystkich sił popierać k an d y ’aturę Jana 
Stapińskiego na posła do Rady państwa z 
5-tej kurji. Pochodzenie, życie i praca do­
tychczasowa Jana Stapińskiego znana nam 
dobrze wszystkim w powiecie jasielskim, 
są nam gwarancją, że manditu poselskie' 
go będzie Jan Stapiński używał nie na 
własne wywyższenie, jak to czynili dotych­
czas przez nas obierani posłowie, lecz dla 
ochrony ludu przed nadużyciami wszelkie- 
m i i  dla oświaty, podniesienia dobrobytu i 
pomocy, potrzebującym tejże.

„Zgromadzeni mają to przekonanie, że 
Jan Stapiński, jako poseł, dołoży wszelkich 
starań, aby szkodliwa walka stronnictw lu­
dowych między sobą zamieniła się na zgo­
dne współdziałanie w sprawach powsze­
chnie uznanych, a poważną polemikę tam, 
gdzie różnice w zapatrywaniach zachodzą, 
zachować się postara.

Zgromadzeni włościanie powiatu jasiel­
skiego zapraszają braci włościan i wszyst­
kich przyjaciół ludu w innych 6 ciu po­
wiatach, aby dla dobra powszechnego sta­
rali się z całych sił przeprzeć u siebie w y­
bór Jana Stapińskiego, tak jak my w po­
wiecie jasielskim uczynić przyrzekamy i 
uczynimy. Niech posłem ludu pracującego 
w powiatach : Jasło, Krosno, Brzozów, Sa­
nok, Lisko, Dobromil, Stare miasto będzie 
Jan Stapiński, syn chłopski.

Lewickiego nie znamy i nie przyjmie­
my żadną miarą".

Następują podpisy gospodarzy: z Brzy­
ski, z Rymanowa, z Chorkówki, z Woj- 
kówki, z Potakówki, z Krajowic, zN&wsia 
Kołaczyćkiego, z Budzisza, z Kłodawy, z 
Sobniowa, z Umieszcza, z Wrocanki, z Ze- 
glec, z Gliniczka, z Glinika polskiego, z 
Lubna, z Chrząstówki, z Ujazdu, z Sze- 
bni, z Beska, ze Wzdowa, z Krościenka 
niżnego, z Haczowa, z Jabłonicy polskiej, 
z Kcmborni, z Bzianki, z Iskrzyni, z W o­
jaszówki, z Zarzycza, z Czeiuśnicy, z Li­
pnicy dolnej, z Moderówki, z Wróblowy, 
z Tarnowca, z Korczyny, z Kaczorów.

Skutek zgromadzenia warzyckiego o- 
kazał się zaraz następnego dnia w Sucho- 
dole na zgromadzeniu, a doświadczył go 
sam ks. Stojałowski. Oprócz gospodarzy, 
niemal ze wszystkich gmin powiatu Kro­
sno, przybyło dc Suchodoła wielu uczest­
ników zgromadzenia warzyckiego aż z 
Szebnf, Sądkowej, Czeiuśnicy, Wojaszów­
ki i Chrząstówki z pow. jasielskiego, nad­
to z Brzozowskłego przybyli Haczowianie, 
Jabłoniczanie i Wzdowianie.

Rozpoczęło s^ę od pogadanki. Naj­
pierw Stapiński wyczytał Stojałowskiemu 
litanję jego grzechów. Potem Wewiórski 
z Wojkówki wynurzył swe zapatrywanie 
na postępek ks. Stojałowskiego w Warzy­
cach, wreszcie sędziwy gospodarz z Su­
chodoła, Franciszek Szubra, radca powia­
towy i jeden z najstarszych pracowników 
na niwie ludowej, poprosił go, aby nis na­
rzucał ludowi kandydata, skoro widzi na­
ocznie, że wszyscy życzą sobie mieć po­
słem Stapińskiego.
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Na to Stojałowski, widząc, że nie ma 
w Suchodole co robić, zabrał głos i oświad­
czył, że musi jechać do Sanoka, a w Su­
chodole inną razą zwoła zgromadzenie.

Powstała wrzawa, a gdy Stojałowski 
z Lewickim wychodzili z sali, krzyknięto 
im: „precz, idź:ie sobie, tu was nie po­
trzeba, precz z Lewickim, precz ze Stoja- 
łowskim, niech żyją ludowcy ze Stapiń- 
skim“.

Po wyjściu uciekinierów, nadjechał 
komisarz starostwa i wobec tego, że Sto­
jałowski, jako zwołujący, odjechał, zgro­
madzenia odbyć nie pozwolił. Rozgorycze­
nia dwutysięcznej rzeszy ludu zgromadzo 
nego, z powodu zawodu i udaremnienia 
obrad przez Stojałowskiego trudno opisać.

W  S a n o k u  spotkał się ks. Stojałow­
ski również z bolesną porażką.

Wielką salę mięiską zapełniła szczel­
nie publiczność, wśród której znajdowała 
się cała niemal inteligencja Sanoka.

Na podniesieniu stanął poseł Szajer i 
prosił donośnym głosem, ażeby który z 
chłopów poszedł po księdza prałata, który 
jest w pobliżu na śniadaniu. „Sam Szajer 
niech idzie, niech nie posługuje się chło- 
pami“ — wołają zebrani. Zawstydzony po­
seł Szajer robi w lewo zwrot. Ksiądz pra 
łat wszedł na salę. Ani jeden głcs nie c- 
dezwał ferę, am jedne ręce nie wzniosły się 
do oklasku. Zirytowany takiem niemem 
przyjęciem, pędzi do Lewickiego: „Macie
kartki na zgromadzenie poufne?" — Mam. — 
„No. to dobrze, poradzimy sobie“.

Następnie zagaja zgromadzenie i wzy­
wa do wyboru przewodniczącego.

Jeden z adwokatów sanockich propo­
nuje na przewodniczącego, Milana, jako 
posła z tego powiatu, na zastępcę Piecha, 
jako znanego w Sanoku i poważanego o* 
bywatela.

Ks. Konstantynowicz, miejscowy pro 
boszcz ruski, zapytuje w ostrych wyra­
zach i oburzony, jakiem prawem śmie ks. 
poseł w dzień ruskiej Wielkiej nocy zwoły­
wać zgromadzenie. Jesttc obrazą ludności 
ruskiej i lekceważeniem jej uczuó religij­
nych. Proszę ks. posła nie mieszać się w 
sprawy naszego obrządku, nie na to uczy­

my dzień święty święcić, abyś nam go ks. 
poseł tu zakłócał — takich opiekunów nie 
potrzebujemy.

Ob. Łukasiewicz stawia tę samą in­
terpelację i ja lo  Rusin żąda rozwiązania 
zgromadzenia, kończąc słowami: „hańba
takiemu księdzu" , powtórzonemi przez 
wielu ze zgromadzenia.

Usiłowaniom pp. Milana i Piecha, uda­
ło się przywrócić porządek i ciszę. W ów­
czas ks. Stojał. domagał się ponownie w y­
boru przewodniczącego, twierdząc, że nie 
było większości. Co do zarzutu lekcewa­
żenia dnia świątecznego, odpowiada, że 
każdy ma wolność robić, co mu się podo­
ba, kto nie chce zostać, niech sobie idzie, 
może zamiast na zgromadzeniu, zabawiać 
się w karczmie. Oburzenie ogólne objawiło 
się na tę prowokację szeregiem wykrzy- 
ków : „nie kłamać, milczeć, nie szachrować, 
hańbaa i t. p.

Ob. Czerniański, z galerji, w powa­
żnych słowach wezwał zgromadzonych, by 
nie dali się uwodzić ks. Stojałowskiemu, 
bo zna go od 20-tu lat, pisma jego czyta 
i w całem postępowaniu ks. Stojałowskie­
go widzi tylko zło i ohydę. (Okrzyki: Tak 
jest, hańba mu, wilk w owczej skórze 
i t. d.).

Wreszcie udało się przywrócić spokój. 
Zarządzono powtórnie głosowanie na prze- 
wodniczącyc \ — wszystkie niemal ręce 
podniosły się do góry za Milanem i Pie­
chem, wobec czego nawet ks. Stojałowski 
uznał, że jest większość. P. Milan, dzięku­
jąc za wybór, oświadczył, że ubolewa nad 
tem, że tak uroczyste ruskie święto w y­
brał ks. Stojał. na zgromadzenie, które w 
dodatku awanturami zaczyna — i ze na 
żądanie gotów zgromadzenie rozwiązać.

Ob. Piech objął przewodnictwo, wez­
wał do spokoju — niechaj każdy wypowie 
swe zdanie, co będzie dobre, przyjmiemy i 
zapamiętamy, ale pamiętajmy także, że wilk 
w owczej skórze się zjawia — i że fary­
zeusz najświętszych rzeczy potrafi uży­
wać za środki do swych niegodnych 
celów.

Następnie przystąpiono do porządku 
dziennego, ale ks Stojałowski ze swoimi
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zwolennikami wyprawiał takie krzyki i ha­
łasy, że komisarz rządowy rozwiązał zgro­
madzenie.

Z chwili ciszy skorzystał ;eszcze dr. 
Dwernick' ze Lwowa i donośnym głosem 
zaprosił ludowców na zgromadzenie p o u ­
fne. „Zapraszam także p. Lewickiego na to 
zgromadzenie — powiedział — bo chcę go 
zapytać, kim i czem on jest, jeśli nie wa­
ha się udawać pod protekcję takiego czło­
wieka, jak Stojałowski i pod płaszczykiem 
jego zbrukanej szaty chce się przemycić na 
posłau.

Gdy zgromadzeni zajściem wzburzeni, 
nie ustępowali, wkroczyła żandarmerja, po- 
czem zgromadzeni się rozeszli.

Porażką zakończyły się również zabie­
gi p. Lewickiego w B r z o z o w i e .  Bliższą o 
tern wiadomość podamy w następnym nu­
merze.

Listy do „Przyjaciela Ludo''.
Z Krośnieńskiego. (Odpowiedź na ode- 

zwę *tronnictiva ks. Stojał. z bialskiego po- 
wiatni). Szan. korespondenci z Białej piszą w 
7«ym nr. „Pszczółki11 artykuł i zalecają 
nam p. dr. Włodzimierza Lewickiego, jako 
kandydata na posła do Rady państwa z 
5-ej kurji. Ale pytanie, czy też z tych pod­
pisanych, coś aż przeszło 30 członków, 
którzykolwiek znają tak dokładnie tego 
Lewickiego, jak go chwalą i na posła na­
rzucają ? O, z pewnością, źe nie i gdybyś­
my tym podpisanym przedstawili p. Lewi­
ckiego 1 dwóch innych z nim i kazalibyś­
my każdemu z osobna poznać, który p. 
Lewicki z tych trzech, toby może ani je ­
den nic poznał, który to jest. My tu w 
krościeńskim powiecie tak blisko jesteśmy, 
a przecież go nie znamy, aniśmy słyszeli 
o nim, a nie dopiero, żeby tam w bialskim 
powiecie był tak znany. Były tu w tych 
powiatach zgromadzenia w różnych miej­
scach, a przecież go nikt nie widział ni­
gdzie, nawet ani słyszał o n:m nikt, jednem 
słowem, nie było przyjemności go poznać 
bynajmniej.

My nie zarzucamy temu panu, żeby 
był złym posłem, mógłby być może i do­

brym, ale w tych czasach tak nie jest 
aby jeżeli ktoś coś zachwali, już od razu 
można mu było wierzyć, bez przekona­
nia się.

A zresztą, wszak przed rokiem były 
wybory w Bialskiem, dlaczegóż to wów­
czas szanowni korespondenci nie wybra­
liście sobie owego p. Lewickiego na posła?

Jak to dziwnie na tym bożym świę­
cie — komuś tam przedstawiać a samemu 
tego nie chcieć.

Zresztą stronnictwo chrześcjańsKO - lu­
dowe samo pouczało, że kto mało praco­
wał około dobra włościańskiego lub wcale 
nic, tego na posła nie wybierać, tyiko ta­
kiego, co się już dosyć napracował.

A zatem my już mamy kandydata, 
który się dosyć napracował około ludu 
włościańskiego, nawet z uszczerbkiem zdro­
wia swojego i jest nam znany bardzo do­
brze w naszym powiecie krośnieńskim, bo 
się pomiędzy nami wychował i to nie w 
żadnych pałacach, tylko pod słomianą 
strzechą. Otóż temu kandydatowi postano­
wiliśmy mandat poselski powierzyć. Tak 
też postanowiono i w innych powiatach, 
bo i tam jest on od wszystkich znany. Tak 
samo i on zna, co potrzebne jest w tych 
powiatach, co nam brakuje, co nas boli i 
potrafi nas bronić .od złych ustaw. Tym 
kandydatem, jak już domyśliliście się za­
pewne, jest Jan StapińskL

A zatem, bracia włościanie i robotni­
cy, nie dajcie się bałamucić jakimś nie­
znajomym panom, wysoko urodzonym, 
bo oni nic o naszym niedostatku nie wie­
dzą, a choćby wiedzieli, to ich to mało 
obchodzi, albo nawet i nic. Dalej, włościa­
nie i robotnicy! Tu nam nie trza posyłać 
pieniędzy na zgromadzenia i wiece gdzieś 
tam do Cieszyna, my sobie tu potrafimy 
sami zgromadzenie urządzić, a te centy le­
piej na ofiarę dać. A gdy staniemy do u r­
ny wyborczej, zgodnie jak bracia — i P o ­
lacy i Rusini, to P. B ig  dopomoże, że 
zwyciężymy i wybierzemy Jana Stapiń- 
skiego. Czego wam wszystkim i sobie 
szczerze życzymy, my włościanie i robo­
tnicy z Krościenka niźnego, pow. Krosno.

Antoni Kustroń, Michał Jamroga, Józef 
Wilk, Wojciech W ojtowicz, Stanisław Weklar,

i



Jędrzej Zając, Antoni Zajdel, Franciszek Zaj­
del.

Z Myślenickiego, (N ie dajcie się tuma­
nie). Niech będzie pochwalony Jezus Chry 
stus! Bracia czytelnicy! Oto postanowiłem 
parę słów napisać, jak umiem, aby zabrać 
głos w dobrej spraw:e. Czytam „Pszczół­
kę", „Wieniec Polski44 i „Przyjaciela Ludu". 
Uważnie przeglądając każde pisemko, zna­
lazłem w ks. Stojałowskiego gazetkach za­
rzut zrobiony p. Średniawskiemu, że się 
nie zna na uprawie roli i jej pożytku i 
dlatego sprzeciwiał się w Sejmie ustawie 
o niepodzielności gruntu. Znam p. śre- 
dniawskiego i głosowałem za nim, bo ma 
grunt i na nim pracuje, więc umie ocenić, 
co jest dla włościan pożyteczne. A jeżeli 
ks. Stojałowski uderza na niego, to tylko 
dlatego, ażeby posłów ludowych włościan 
w Sejmie znieważyć i nieufność dc nich w 
ludzie obudzić.

Czy to ks. Stojałowski uprawia rolę 
żeby był praktyczniejszy nawet od rol­
nika?

Uderza ks. Stojałowski na posłów na­
szych dalej, że nic nie zrobili w Sejmie i 
swoich zwolenników tumani, że tylko zwo­
lennik ks. Stojałowskiego jak będzie wy­
brany do Sejmu, może zrobić dużo dobre­
go i poprawić dolę włościanom.

Już są posłowie ks. Stojałowskiego we 
Wiedniu, a czy dużo zrobili dobrego? Ot, 
sprawdzili tylko przysłowie „obiecanka ca­
canka — a głupiemu radość". I niektó­
rzy jeszcze wierzą jego pisaniu ! Co do 
mnie, znam pracę posłów ludowych w 
Sejmie i mam do nich zaufanie, ale w o- 
szczerstwa nie wierzę i brzydzę się niemi. 
Zapłaciłem prenumeratę na „Pszczółkę1* i 
„Wieniec Polski44, lecz szkoła było tych 
pieniędzy i już więcej nie poślę, bo nie 
warto czytać. I  wy wszyscy, bracia czy­
telnicy, nie dajcie sobie dłużej oczu my 
dlić, Powinniście dobrze rozważać każdi 
pisemko, a przekonacie się, jak ja się już 
przekonałem.

Głosił „Wieniec", ażeby płacić po ko­
ronie do stronnictwa Stojałowskiego, tego

im potrzeba, żeby mogli mieć drugi skarb 
ludowy, bo pierwszy skarb ludowy, co my 
się poskładali, jak wszystko, co wpadnie 
w ręce ks. Stojałowskiego, gdzieś się za­
podział. Słyszałem, że drukarnia zaołacG- 
na, ale pomimo ludowej juz drukarni, ga­
zetki nie są tańsze. My ledwo możemy 
gazetki opłacić, n :e co rok dawać koronę, 
a zresztą nie chcemy za pieniądze posłów' 
wybierać.

Stronnictwo ludowe nie żąda od nas 
pieniędzy, nie wydziera nam ostatnich gro­
szy — a o ile działa korzystnie, że wspo­
mnę tu choćby Kady powiatowe, które 
zdobyło z pożytkiem dla ludu.

A teraz jeszcze dc was, bracia wy­
borcy ze siedmiu powiatów odzywam się: 
Nie dajcie się otumanić żadnym agitato­
rom, którzy będą objeżdżali wasze powia­
ty. Widziałem p. Stapińskiego i w naszym 
powiecie, gdy przybył nas pouczyć. A po­
nieważ jego zdanie, mowa i praca są obe­
cnie najlepsze, więc stawajcie do urny wy­
borczej, jak jeden mąż i oddajcie głosy na 
p. Stapińskiego.

Kto widział p. Lewickiego, żeby pra­
cował dla nas? Niechże idzie do tych, któ­
rzy go znają. Precz z n im !

Pozdrawiam was, bracia czytelnicy i 
szanowną Redakcję. Wksz do śmierci

Mr/śleniczanin.

Braciom włościanom w pow. dąbrowskim!
(Ciąg dalszy.)

Na tern sławnem posiedzeniu nie było 
jednego s obszarników, p. Męcińskiego, bo 
był w Sejmie. Mimo to, p. Konopka za­
proponował, żeby go wezwać, aby i on 
złożył mandat. Ponieważ panowie idą ku­
pą zgodnie, gdzie chodzi o skórę chłop­
ską a nie tak, jak to bywa między nami, 
p. Męc-ński złożył mandat, chociaż mówił 
do mnie, że się mu cala ta sprawa nie po­
doba, a tak samo wielu posłów pańskich 
mówiło.
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Gdy starostwo o tern doniosło na­
miestnictwu, namiestnictwo nadesłało re­
skrypt do c. k. starostwa* że będą tylko 
wybory uzupełniające, ale p. Konopka wraz 
z p. Treterem i Męcimkim zjechał' się w 
c. k. starostwie, a że p. staiosta z chęcią 
pełni życzenia p. Kcnopli. tak sprawę po 
nownie przedstawili wszyscy Namiestnic­
twu, że będą nowe całe wybory. Dodać 
wypada, że obecny na tern posiedzeniu, p. 
komisarz Dobrzański, w mundurze cywil 
nym, uznał za potrzebne, aby panowie ob­
szarnicy mandaty złożyli.

A teraz przypatrzmy się, za co po­
wiat spokojny i zgodnie chcący żyć, nara­
żają tacy obywatele, jak p. Konopka i je­
go otrocy na niepotrzebną mitręgę i robią 
rozgoryczenie między ludem, dlaczego to 
czynią z takim zapałem, i co nam chło 
pom wobec tego czynić wypada.

Kiedyście, bracia, oświadczyli się w r. 
1895 za moim wyborem do Sejmu, p. Ko­
nopka nazbierał paczkę bezpodstawnych 
fałszów na mnie, któreście czytali i co 
tylko mógł, pracował, abym posłem wy­
brany nie był. Gdy mimo to, inaczej się 
stało, nie może się ten obywatel pogodzić 
z tym faktem, i na każdym kroku czynami, 
o tern daje znać, że pamiętać chce chło­
pom, że nie poszli wtedy za jego, tak m o­
zolnie zlepioną, odezwą. Przy wyborach do 
Rady powiatowej zachował się atoli bez­
stronnie, wskutek czego postępowanie na­
sze w Radzie były tego rodzaju, żeby go 
sobie życzył każdy prezes Rady. Wszyst­
kim nam prawdziwie zależało, aby przeko­
nać obywateli dąbrowskiego powiatu, że 
nie dlatego wybraliśmy z swej kurji chło 
pów, aby walkę z kim prowadzić, sle że 
mamy prawo wybierać tych, których się 
nam podoba. W powiecie krakowskim, ra* 
dni włościanie przy ukonstytuowaniu się, 
zabrali głos i oświadczyli, że do wybrane­
go przez większą posiadłość, prezesa Pa*Z' 
kowskiego, nie mają żadnego zaufania. A 
ten pan był wpierw ich posłem, którego 
porzucili, aby wybrać Wójcika. Mimo to 
ten pan tak sprawami kieruje, aby sobie 
pozyskać serca ludu i żalu do nikogo nie 
żywi, a gdyśmy się jawili pierwszy raz w 
Sejmie, to on pierwszy do Wójcika przy­

szedł, z nim się powitał i w niejednem 
szedł razem, a sprawy powiatowe obaj po­
pierają, jak tylko można,

W  Radzie mieleckiej tak samo. 1 tam 
U alka była ostra do Sejmu, i tam wybrano 
cbłopa, Krempę — i tam chłopi tłumnie 
weszli do Rady i pominęli tych, których 
dotąd wybierali, a czyż tam tak wichrzą 
obywatele? Prawda, że mają może żal do 
nich, ale że to widać ludzie, którzy dalej 
i lepiej patrzą w przyszłość, jak nasze sła­
wetne głowacze —- toć widzimy, że się po­
godzili z obecnym stanem rzeczy i z chłop­
stwem wspóinie zaprzęgają się do zbożnej 
pracy, choćby tylko przytoczyć sprawę gi­
mnazjum w Mielcu i wiec wójtów.

Jeszcze lepiej sprawa stoi w Radzie 
powiatowej tarnobrzeskiej, boć inaczej być 
nie może, tylko tak być musi, że inteli­
gencja — zwana obszarnikami — musi raz 
przyjść do tego przekonania, że przywileje 
szlachty minęły bezpowrotnie, że najstar­
szą szlachtą byli, są i muszą być chłopi, 
ogrodnicy i grubarze, bo mają rzemiosło od 
samego Adama, i oni przeżyją stan obe­
cnej szlachty, a zatem trzeba koniecznie 
swą inteligencją uczyć ich pracy ogólnej, 
aby nieśli sztandar narodowy w przy­
szłości.

Czy nasze niedogarki poszli, albo my­
ślą pójść za ich przykładem, czy ni^ślą, 
aby rozbudzić uśpionego ducha tak u mie­
s z c z ą ,  jak i u ludu? Gdziezby znów, oni 
tylko od roku 1895 stale począwszy, wę 
szą za buntownikami urojonymi —■ gdzie 
kto z kim obcuje, kogoby przed jaką w ła­
dzą zadenun?jować — sami żyją, jak te 
odwieczne mamuty, udają wielkich konser­
watystów, i zdaje się im, że potrafią stłu­
mić tę iskrę ruchu ludowego, a przez to 
spłacą dług obywatelski Ojczyźnie! A je­
dnak nie ma rady, muszą się pogodzić, a 
powinni, bo mają lud potulny jeszcze i nie 
przewrotny.

Jeżeli podpisany ma zaufania tyle u 
radców powiatowych, że słuchają jego 
rad, to czyż nie mieli nasze obszarniki do­
wodów w dotychczasowem działaniu wło­
ścian w Radzie, że szczerze chcą z nimi 
w  zgodzie pracować i że w tym duchu na

f
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włościan wciąż wpływam? Chcieli mieć 
prezesem p. Konopkę — chłopi szli ławą 
za nim, a skoro myśmy chcieli mieć wice­
prezesem p. Mycińskiego, notarjusza, toż, 
jeżeliby byli ludźmi, pragnącymi zgody, 
czyż nie powinni się byli zgodzić na żą­
danie nie o wiele mniejszej mniejszości? 
Tu sobie dali najlepsze świadectwo ubóst­
wa, a raczej marnej ambicji i zacietrze­
wienia.

Wzięli oto na kieł, źe notarjusz, pan 
Myciński został wybrany wiceprezesem. 
Ten pan pracował siarczyście, aby nie był 
chłop do Sejmu wybrany, ale że s*ę o 
świadczył później za partją ludową, toż nic 
dziwnego, źe włościanie tern zaufaniem go 
obdarzyli.

Każdy obywatel byłby się z radością 
na to zgodził, tylko p. Konopka nie może 
tego strawić, a gdy się nawinęła głupia o- 
kazja, że chłopi nie przybyli na posiedze­
nie, na którem i panów wielu brakowało, 
w tej chwili chwycił się jakby deski ra­
tunkowej i zaproponował strajk.

Prosiliśmy o to, aby posiedzenie odro­
czyć; jest nas 12-tu, a zatem prawie po 
łowa — mieliśmy, jeżeli nie prawo o to 
prosić, to nadzieję, że „starsi braciiau to u- 
względn-ą, ale stało się inaczej. Mówią, że 
obywatele niektórzy konferują z chłopami, 
których się lizuniami nazywa, że z wój­
tami prowadzą się różne szacherki, aby 
takich do Rady powybierać, którzyby byli 
panom na rękę i byli szpiegami ich. Ja są ­
dzę, kochani bracia, źe powiat dąbrowski 
już ma tyle rozumu, że będzie umiał wy­
szukać pomiędzy sobą 12 tu ludzi go­
dnych i oddanych ludowi a nie własnej 
dumie i takim obywatelom, którzy tak u- 
mieją majstrować obrzydliwie, iak wam 
przedstawiłem.

Kogo macie wybierać, naradźcie się 
teraz, a tylko o tem pamiętajcie, aby tych 
nie wybierać, którzy, na rany Boskie, chcą 
się tam dostać. Pamiętajcie, że głupi się 
sam przywlecze, rozumnego trzeba szukać. 
Jeżeliby mi wolno było oświadczyć wam 
swe zdanie, tobym wam dziś tylko to po­
wiedział, aby włościanie wybrali p. Myciń- 
skiego ze Żabna, a miasto Dąbrowa i Ża­

bno, aby pomyślały o człowieku swoim, 
któryby nie był marjonetką w czyim 
ręku.

Gdy się dowiecie, że wybór będzie 
rozpisany, to niech się wójcia w każdej 
parafji zbiorą i niech uradzą między sobą, 
kogo wybrać na członka z tej parafji, a 
potem zaraz na piśmie podać o tem do 
przewodniczącego naszego komitetu wło­
ściańskiego, p. Jana B a n a s i a  w Samoci- 
cach, poczta Bolesław.

Zaś na parę dni przed samym wybo­
rem zjedziemy się wszyscy wójcia w jedno 
miejsce, aby się stanowczo naradzić nad 
tem, których radnych mamy wybrać, aby 
tak stanął chłop twardo w powiecie dą­
browskim, jak dotąd, aby się nie śmieli z 
nas obszarniki i ich usłużnicy, źe lud w 
powiecie naszym dał się im rozbić, że dał 
się zbałamucić na własną szkodę.

Jakob Bojko.

Ilej, Bracia, czy śpicie — Czy o tem nie wiecie ? 
Jubileusz nadchodzi. W y nic nie robicie!
PÓł wieku juz mija! Pańszczyzna zniesiona — 
Ciało z kajdan zwolnione! Dusza uwolniona! 
Rozważajcie, 1 bracia —  co się z wami stało... 
Czem my byli... czem jesteśmy... Lecz to wszyst-

[ko m ało !

Kochani Bracia! Przed rocznicą 50* 
letniego jubileuszu zniesienia piekielnej nie­
woli i ucisku, musimy się zastanowić, jak­
by poczciwie obchodzić tę uroczystość, dla 
nas chłopów najważniejszą i na jlepszą .. .  
Należy zaś ją obchodzić nie dla drażnienia 
stanów, ani dla wzbudzenia nienawiści, lecz 
dlatego, aby pokazać, źe już bezpowrotnie 
minęła ta sromotna niewola, w jakiej trzy­
mali nas starsi bracia-szlachta.

Jeżeli dożyliśmy tego jubileuszu 50- 
letniego, to korzystajmy z niego i niech ta 
rocznica zupełnie nas odmieni, bo my te­
raz wszystko powinniśmy sami robić, i my 
rachunek zdamy za to.

Więc naprzód urządzić w każdej wsi
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zgromadzenie, i uroczysty obchód tej ro ­
cznicy, na którym objaśnić znaczenie znie­
sienia pańszczyzny. Aby dać poznać, czem 
jesteśmy i co możemy na wolności, musi­
my wszyscy chłopi zacząć inne życie. J e ­
żeli doznaliśmy tyle dobroci od Pana Boga, 
mamy obowiązek wielki pracować inaczej, 
aby dać dowód, żeśmy do wolności doro 
śli. Na wiecach, zgromadzeniach wszędzie 
objaśniać naród o tych obowiązkach, bo 
od nas zależy obecnie teraźniejszość i 
przyszłość kraju i potomstwa i narodu 
polskiego. W  każdej wsi zakładać komite­
ty, wyrzucać karczmy, niech sobie żyd 
wódkę i piwo gorzkie sam pije. Nie mar­
nować czasu, wesel nie urządzać ani 
chrzcin nie wyprawiać, bo to marnotraw­
stwo ; zabawy ani miłości z tego nie ma. 
Zakładać sklepy, brać w swoje ręce ku- 
piectwo. Nigdy i o nic się nie bić, nie kłó 
cić, nie procesować; zakładać sadv, ogro­
dy, gospodarstwa tak pilnować, żebyśmy 
go utrzymywali, nie rachować, źe ono nas 
ma trzymać. Starać się o krajowe dobre 
bydło, konie, trzodę; uprawiać rolę, jak 
najlepiej; pracować dla dobra gmin i po 
wiatów w radach i na różnych stanowi­
skach; poprawiać lasy, stawy, pastwiska. 
Unikać pijaństwa, karcić wszystko złe a 
zakładać dobre. Najwięcej dbać o własne 
dzieci, ich wychowanie i oświatę, Wysyłać 
do szkoły, pędzić do pracy i życia moral­
nego, aby dobrze żyły. Rozważcie sobie, 
że okropna bieda przed nami, więc nie 
patrzmy na rząd, na pomoc od innych, ale 
sami weźmy się do pracy nad sobą, a pa- 
nowie zostaną w tyle, żydzi wyjadą, a my 
możemy sobie życie uprzyjemnić i kiedyś 
cieszyć się, że kraj bogaty, źe jest wielki ; 
że dzieci nasze nie będą się poniewierać, 
źe my będziemy poważani i ze spokojnem 
sumieniem przeniesiemy się do wieczności 
niebieskiej; czego wszystkim gorąco życzę 
i pragnę.

Wasz brat
Wojciech Wiącek.

/

Dostawa mięsa dla garnizonów
wojskowych.

( Interpelacja, wniesiona 24. z . m. w  
Radzie państwa przez posłów: Bojkę, Krem - 
pe i Winkowskiego).

Wskutek rozlicznych rezolucji Sejmu 
galicyjskiego, przyrzekło c. k. ministerstwo 
obrony krajowej reskryptem z 7. listopada 
1885, źe administracja wojskowa, uznając 
interes ludności rolniczej w dostawach dla 
armji, przy równych warunkach pozostaw: 
producentom krajowym pierwszeństwo w do­
stawach, a nawet udzieli im pewnych ulg. 
W  Galicji tymczasem reskrypt powyższy 
pozostał pięknem przyrzeczeniem na cier­
pliwym papierze, nietylko bowiem dostawy 
produktów przemysłowych są wyłącznie 
w rękach obcych kapitalistów i me dostar­
czają zbytu wytworom rozwijającego się 
przemysłu krajowego, ale nawet potrzeby 
produkcji rolnej, jak mięso dla ludzi i siano 
dla koni, zaopatrywane są po za granicami 
kraju. Galicyjskie siano, tanio kupione, wę­
druje do Węgier i wraca ztamtąd do ma­
gazynów wojskowych z wielką stratą dla 
krajowych producentów i skarbu państwa 
i mięso również dostarczają dostawcy za- 
krajowi.

Drastycznym przykładem osobliwej tej 
gospodarki są stosunki we Lwowie. Do­
stawcą mięsa dla ^arnizonu jest żyd wę­
gierski z Komorna, Herman Griinfeld, po ­
mimo, że miejscowi producenci oferowali 
dostawę lepiej i taniej.

Wedle ścisłych obliczeń komisji go­
spodarstwa krajowego Sejmu galicyjskiego, 
skarb państwa utracił na tei gospodarce w 
ostatnich czasach w ciągu 14 miesięcy naj­
mniej kwotę 45 tysięcy złr., a w dodatku 
żołnierze byli żywieni lichem mięsem zbra- 
kowanych wołów. Gdy taka gospodarka w 
kraju rolniczym, produkującym bydło na 
eksport, jest wprost skandaliczną, zapy­
tują podpisani :

„Czy c. k. rządowi znane są stosunki 
dostawy mięsa dla garnizonu wojskowego 
we Lwowie, czy skłonny jest je dokła­

«
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dnemu poddać badaniu i gospodarce tej 
kres położyć, a doslawę mięsa oddać pro­
ducentom krajowym1*.

t , O  k r e d y c i e .

Mili bracia, wiadomo wam, jak waż­
nym i użytecznym byłoy tani i pod dogo 
dnemi warunkami udzielany kredyt.

Spodziewam się, ze „Przyjaciel Ludu" 
chętnie tych parę słów moich umieści, 
gayż on szczerze życzy nam dobrego i o- 
twarcie wypowiada wszelaie dolegliwości 
ludu.

Gdybyśmy mieli tani i pod dogodnymi 
warunkami udzielany kredyt, nie sprzeda- 
wanoby tyle tysięcy gospodarstw corocz­
nie z licytacji, nie potrzebowalibyśmy tyle 
gruntów drobić i nie ponosilibyśmy tyle 
kosztów sekwestracyjnych, a żydzi nie 
wy kupowaliby tyle gruntów włościań­
skich.

Istniejące kasy nie odpowiadają w zu­
pełności potrzebom naszym, gdyż wskutek 
rożnych ograniczeń i utrudnień, często 
zbytecznych, nie każdy potrzebujący może 
dostać żądaną p o ż y c z k ę ,  cnoc może 
ją zabezpieczyć. Inni, choć dostaną, to pod 
uciążliwymi warunkami, na arotKo i na ra­
ty, które, gdy nie są pracone, ściągają zbyt 
bezwzględnie, choć wielu, wskutek wyso­
kich poaaik >w, nieurodzaju i innych strat, 
spowodowanych meprzewi dzianemi nie­
szczęściami, albo wskutek nowopowstałych 
koniecznych wydatków, rat amortyzacyj­
nych nie są w stanie regularnie płacie. 
Tacy, jak i ci, co nie dostają pożyczki 
wcale, muszą pożyczac u żydów na lichwę, 
lub sprzedawać część gruntu, albo najpo­
trzebniejszy i najlepszy w gospodarstwie 
inwentarz, a gdy i tego nie mają, to im 
sprzedają grunt na licytacji i takowy za 
kupują żydzi za bezcen.

Aby uniknąć tych smutnych następstw, 
powinny kasy termma rat oznaczać na 
czas ula włościanina dogodny, łatwo za 
małym procentem niespłaconą dla meprze

widzianych powodów tatę odkładać, sło­
wem, na wszelki sposób unikać ruiny go­
spodarstw, bo cel kredytu jest przeciwny: 
dopomódz a nie zgubić.

Mojem zdaniem, kasy powinny poży­
czać pieniądze na grunta na długie lata, 
choć na 50 lat i usunąć różne teraźniejsze 
ograniczenia i utrudnienia.

N. p. Bank krajowy n:e pożycza tym, 
co nie mają 5 morgów pola ; wymaga czy­
stej hipoteki; n. p, ma kto na hipotece 
200 złr. ciężaru, to mu nie pożyczą, choć­
by i 2000 złr. było bezpieczne na tej hi­
potece.

Józef Fijał.

DSIroziilsrs..

Zebrania przedwyborcze w celu porożu-
mienia się co do wyboru posła do Rady pań­
stwa, na miejsce po ś, p. Wysockim opróżnione, 
odbyły się w Jaśle 1, kwietnia, tegoż samego 
dnia popołudniu był zjazd delegatów w Besku ze 
wszystkich 7 -min powiatów. Dnia 2. kwietnia 
były zebrania w Olszanicy, Rudence i Uhercach, 
pow. Lisko, 3. kwietnia w Besku, 4. kwietnia w 
Dębowcu, o, kwietnia w Żmigrodzie, o. kwietnia 
w Dukli, S. kwietnia w Brzozowie, 9. kwietnia 
w Korolówce, Temeszowie i Haczowie, pcwiatu 
brzozowskiego. Na zebraniach tych był obecnym 
osoDiśeie kandydat Stronnictwa ludowego, Jan 
Stapmski. Wszędzie ze szczerą życzliwością wi­
tano kandydata, a wybitni pracownicy na niwie 
ludowej, jak wójt Lubaś z Szebni, wójt H op z 
Sądkowej, wójt Drewniak z Ozeluśnicy, wójt Ju r­
kowski z Dąbrówki, Pankiewicz z Dębowca, K o ­
nopka Józef i Marcin z Zarży cza. Rogus z Lajsc, 
Furtek z Gorzyc, Michniowski ze Zmigroda, 
Kołdra ze świątkowy, Pelczar z Iwonicza, Ol­
szewski z Iskrzyni, radca Fara  z Korolówki, rad­
ca Serwański i Bogaczewicz z Temeszowa, Bracz- 
kowski z Uherzec, radca Przystasz z Rudenki, 
Kucaba z Olszanicy, Bury ze JSteikowej i wszy­
scy uczestnicy zebrań zapewniali, że pracować 
będą z całych sił i zwyciężyć muszą, bo wszy­
stek lud, polski i ruski w całej okolicy zna Sta­
sińskiego osobiście od dawna, wie dokładnie o
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jego pracy dla dobra ludu i posłem mieć go 
pragnie, aby tem skuteczniej mógł bronić przed 
krzywdami wszelakiemi i pomagać braciom swo­
im, włościanom i robot likom.

Setną rocznicą urodzin wieszcza naszego, 
A d a m a  M i e k i e w i c z a  będą uroczyście ob­
chodzić bracia nasi w Ameryce. Do wzięcia u- 
działu w obchodzie zaproszono także arcybiskupa 
Irelanda i inne wybitne osobistości.

Namiestnik Galicji, książę Sanguszko po­
da! się do dymisji, którą cesarz przyjął, mianu­
jąc równocześnie na to stanowisko jednego z po­
słów do Rady państwa i Sejmu, hr. Leona Pi- 
nińskiego.

Zniesienie pańszczyzny, w sprawie ob­
chodu pięćdziesiątej rocznicy zniesienia pańszczy­
zny w Galicji, wydali Rusini odezwę z wezwa­
niem do urządzania uroczystego obchodu w cza­
sie od 15. do 19. maja,

Nędza i płód. Z rozmaitych stron Galicji 
donoszą o nędzy, skutkiem nieurodzaju. W zło 
czowskim powiecie, w miasteczka Gołogóry i w 
okolicy panuje tyfus głodowy i plamisty*

Roboty przy regulacjach rzek. Wydział
krajowy postanowił zatrudniać więźniów przy re­
gulacjach rzek tylko w tym wypadku, gdyby 
miejscowa ludność nie chciała korzystać z ofiaro­
wanego jej zarobku.

Podwojne morderstwo. We wsi Dydnia,
w po w. brzozowskim, tamtejszy rządca dóbr, 
Konstanty Winiarski zabił własną zonę i księ­
dza Biesiadzkiego, miejscowego proboszcza i wi­
ceprezesa Rady powiatowej. Mordercę areszto­
wano.

Gościnę świąteczną dla ludowców z pow.
jasielskiego wyprawił w drugi dzień świąt Wiel­
kanocnych przyjaciel Jakób Madej w Krajowi- 
cach. Fomimo, źc deszcz lał jak  z cebra, zje­
chali się ludowcy licznie, nawet z odległych stron, 
tak, źe dom był nabity i zrobiło się wielkie 
zgromadzenie. Po skromnej uczcie, jaką gościnny 
brat Madej wyprawił, radzono — oczywiście nad 
wyborami. Przewodniczył tym obradom jeden z 
najstarszych pracowników nad dobrem ludu w 
pOw. jasielskim, przezacny Józef Lubaś, wójt z 
Szebni. Oczywiście, wszyscy zgromadzeni, jak i 
ogół ludności w pow. jasielskim, prócz Warzyc i 
Sieklówki, są za wyborem J a n a  Stapińskiego. 
więc nad tem nawet nie rozprawiano. Tylko sę­

dziwy wiarus, Lubaś. przedstawił zasługi Jana 
Stapińskiego około podniesienia oświaty i świa­
domości włościan w pow. jasielskim. Rozprawia­
no następnie nad tem, aby ani jednego głosu nie 
dać urwać, tylko aby wszyscy, jak jeden mąź 
głosowali na Jana  Stapińskiego. Przemawiali w 
tej sprawie : wójt Drewniak z Czeiuśnicy, wójt
Jurkowski z Dąbrówki, Leśniak z Kowalów, K o­
zicki z Czeiuśnicy i inni. Słuchacze sami dobro­
wolnie zgłosili się i zobowiązali pracować nad tem 
w swoich gminach. Na zakończenie odśpiewano 
pieśni patrjotyczne i wszyscy pewni zwycięstwa, 
rozjechali się do domów. Ko>VOl Stop .

Godną pogardy kandydacką odezwę ogłosił 
tymi dniami p. Wł. Lewicki. W odezwie kandy­
dackiej rzuca się na Stapińskiego w sposób, na 
jaki człowiek, szanujący siebie, przenigdy się nie 
zdobędzie. Siebie samego wzywać na świadka i 
Świadczyć fałszywie, byle tylko przeciwnika obe­
drzeć, nie juz z zasług, ale ze czci —  jakież to 
bezwstydne !

Przed ks. Stojałowskim pochyla się p L e ­
wicki tak kornie, jak  gdyby widział w nim 
wcieleaie patrjotyzmu i cnót wszelakich, albo — 
jak  gdyby mandat poselski był w rękach ks. 
Stojałowskiego trinkgeldem za czołobitne hoł­
dy. Cokolwiek cię jednak pochyla kornie, 
panie Lewicki, przestań się chlubić, jako 
to czynisz, przed ludem, żeś przemawiał nad gro­
bem wielkiego poety. Ryły to czasy, kiedy ci 
młodzieńcze uczucia w piersi grały kiedyś wie­
rzył, że znamieniem młodości — orla lotów po­
tęga. Dzisiaj niskie loty cię nęcą. Żyj sobie nie­
mi. ale zaprzestań szukania chluby w tem, co 
dziś mówi przeciwko to b ie ; nie przypominaj, że 
sie młodzież na tobie zawiodła.

u

W ybory w  Sanockiem. Pod tym tytułem
umieściło „Słowo Polskie6* korespondencję z Sa­
noka o wiecu z dn. 17. b. m., które tak koń- 
czy »Qgćlne wrażenie jest, że partja Stojaiow- 
skiego poniosła k lęskę; Lew icki jest sanoczanl- 
nem, znają go tu wszyscy, j a k o  c z ł o w i e k a  
c h w i e j n y c h  z a s a d ,  więc też inteligencja 
tutejsza nie mało jes t zdz;wńoną, źe stawia on 
swoją kandydaturę właśnie lam, g d z i e  z n a j ą  
d o k ł a d n i e  j e g o  c a ł ą  p r z e s z ł o ś ć 66.

Po ofiarach „na lampkę66, „dar honorowy66, 
„skarb l u d o w y i  t. p. przyszła kolej na „fun­
dusz agitacyjny^. O tem najnowszem zaglądaniu
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do chłopskiej kieszeni, pisze „Kurjer Lwowski® : 
»Ivs, Stojałowski, który przywykł bez skrupułu 
zasilać się chłopskiemi pieniadzmi, mimo, iż teraz 
po pogodzeniu się ze stańczykami, mógłby w y­
datki agitacyjne pokrywać z funduszów „wła­
snych®, każe jeszcze chłopom płacić, ze im na­
rzuca „wstrętnego im kandydata®, że popiera go, 
jak wykazaliśmy, obłuda, kłamstwem, a nawet 
groźbami .

Wilk uciekł z Sieniawy i krąży w powia­
tach : Jasło , Krosno i dalej. Podobno panicz L e ­
wicki kupił sobie tego wilka i chce nim zastra­
szyć ludzi, aby go posłem wybrali. Oprócz wólka, 
chce Lewicki i chmielem zanieczyścić podgórską 
okolicę i tylko pod tym warunkiem odwiezie o- 
wego chmielą do Sieniawy z powrotem, jeżeli mu 
ludzie przyrzekną mandat poselski. Koncept nie 
zły. Jużci kandydat na adwokata umie się brać 
na sposoby, ale tą razą źle się wybrał, bo koło 
Krosna, Jasła  i Brzozowa ludzie umieją dobrze 
strzelać, więc gotowi paniczowi Lewickiemu wilka 
postrzelić. A z chmielem umieją sobie oni też ra­
dzić, bo nie brak go na miejscu po krzakach i 
wiklinach. W  każdym razie uwTażajcie, przyja­
ciele, na wilka i chmielą i poradźcie im, aby 

• wrócili do Sieniawy.
Na zgromadzeniu socjalistycznym w Kra­

kowie IB. b. m. przemawiał także między inny­
mi osławiony adwokat D o b i j a ,  pomocnik Sto 
jałonskiego, ale go socjalni demokraci zrzucili z 
trybuny, pobili i wyrzucili ze zgromadzenia. Par- 
tja ks. Stojałowskiego zaczyna poznawać na wła­
snej skórze, jak to smakują te praktyki, do któ­
rych zachęcali w Niskiem.

W Kółkach rolniczych nastąpiła reorga­
nizacja, polegająca głównie na umiejscowieniu lu ■ 
stratorów rolniczych. Odtąd będzie 5-ciu stałych 
lustratorów, mieszkających w powiatach. Zadaniem 
ich będzie lustrować po kilka razy w roku K ó ł­
ka rolnicze w odnośnych powiatach Naczelnym 
lustratorem krajowym zamianowany p. St. Mali­
nowski. Oprócz 5-ciu lustratorów starszych, są 
także dwaj lustratorowi.c handlowi.

Nowo założone Kółka rolnicze w Łącz­
kach, pow. Strzyżów i w Zarzeczu, pow. Jaro­
sław. Dotychczas założono 1 3 0 0  Kółek.

Zaciekłość Prusaków. Prześladowania bra- 
c; naszych pod Prusakiem nie ustają. Swiezo do­
noszą z Poznania, że tamtejszy sąd ławniczy 
skazał zegarmistrza, Białasa, na 3 0  marek grzy­

wny za sprzedawanie zegarków i breloków z n a­
pisem : „Boże, zbaw Polskę !u Z Berlina znowu 
donoszą że urzędnicy i nauczyciele otrzymali po­
lecenie, by zajęli się gorliwie niemczeniem pro­
wincji polskich.

Jeszcze proces za w ybory zeszłoroczne
toczyć się będzie w maju przed ławą przysię­
głych w Stryju. Oskarżonym je s t  Michał Bory- 
sławsk: o występek podburzania na zgromadzeniu 
przed wy borczem w Skolem. Obronę przyjął dr. 
Oleśnicki ze Stryja.

Od Administracji. Szanowny M. B a n a c h .
Prenumerata obecnie zapłacona do 20 . czerw­
ca i 8 9 8 .

Szanowny C li a b z a. Prenumeratę w kwoci e 
3 złr. "25 ct. otrzymaliśmy.

Szanowny S o r d y 1 J a n .  Do końca maja 
chętnie poczekamy.

Szanowny D a s i e w i c z W . Poczekamy.

O G Ł O S Z E N I A .
(Za ogłoszenia redakcja nie bierze na siebie od­

powiedzialności).

j P arce lacja .
Obszar dworski Wołosów, odda­

lony od stacji kolejowej Tyśmieniczany 
o 2 kilom., w okręgu Stanisławów- i  
skim, parceluje 600 morgów wraz z 
budynkami gospodarskiemu, gruntami 
ornymi, łąkami i lasami.

Cena za morg od zł. 80 do 200. 
Gleba pszenna, równa i sucha.

Bliższą wiadomość udzieli obszar 
dworski „WOŁOSÓW“, poczta Cu- 
cyłów.

RealnOŚĆ do sprzedania 32 morgi pola ornego, 
7 morgów ogrodu, dobroj podolskiej gleby. Dom 
o 4 stancjach. — Stodoła obszerna, dylowana, 
stajnia, spichlerz drewniany piętrowy, karmnik, 
2 piwnice i stehuaszka — położona przy go­
ścińcu, 2 kilometry' do stacji kolejowej, przy 
mieście Grzymałów. — Objaśnień udzieli Alćksctfl- 
der JSe>waczeioxki w Podlesiu, poczta G rzy ­
małów;
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1 powodu stosunków familijnych
w C wito wic, pół mili od Buczacza, kilkanaście kro­
ków od murowanej drogi buczacko-jazłowieckiej, bli­
sko lasu a jeszcze bliżej przypierającej łąki, wody, 
m łyna i za młynem położonych kamieniołomów, jest 
do sprzedania czysta realność, bez długów, razem 
blisko Źlj2 morga ogrodu, wraz z dobrymi, nowy­
mi bnUYiikami, a mianowicie :

i.) Stodoła dość obszerna, pod jednem nakry­
ciem wraz z szpiehlerzem.

2) Stajnia od sadu, w połowie murowana, pod 
jednem nakryciem wraz z szopą.

3) Drewutnia z kurnikiem i chlowkiem dylowanym,
4) Loch murowany o dwóch oddziałach z fra­

mugami i strychem.
5) Pomieszkanie, wprawdzie stare, lecz w do­

brym stanie, z nową podłogą; piecem i kuchnią o

trzech oddziałach, obejście otoczone około murem, a 
ogród od stawu wierzbami.

Cena 2 0 0 0  złr.
Prócz tego jest osobno do sprzedania blisko 8  mor­

gów ornego pola (czarnoziem, równina)w 7 kawał­
kach. Cena 1 3 5 0  złr. — Razem pele z ogrodem 
wedle arkuszyka, zawiera 10  morgów i 3 5 0  sążni, 
ale znajdzie się wieegj. — Cena za wszystko razem 
3 3 5 0  złr. Pole na żądanie kupującego może być 
osobno sprzedane.

Mający chęć nabyć tę realność, raczą się zgło­
sić po bliższe informacje do właściciela, pod adresem 
niżej wskazanym :

Grzegorz Zakrzewski w Ćwitowie, o. p. Buczacz*

w S Ł A WI  A f f

Uauk wzajemnych ubezpieczeń w Pradze 
(założony w r- 1868, w Galicy! od r. 1874.)

ukończył z rokiem 1896 dwudziesty ósmy rok swej działalności i wzrosły we wszystkich sekcjach Slavii
z końcem r. 1896 :

Fundusze rezerwowe i gwarancyjne . . .  .
Premje, uboczne należytości i odsetki za 1896 rok . . . .
Ubezpieczone sumy w sekcjach życiowych . . . . .

„ s, w sekcji ogniowej . . . . . .
Wypłacone kapitały, renty i odszkodowania za lok 1896
W ciągu 28 lat swej działalności wypłacił bank „biavia“ swoim członkom 

kapitały i wynagr. szkód w sumie . . . . .

7,427.361 zł. 15 ct. 
2,188.521 * 39 „ 

27.629.198 
277,905.738 

1,639.873

15

27,193.723 12
Slayia przyjmuje w sekcjach I. i JI. ubezpieczenia ns. dożycie pewnego wieku, lub na 

wypadek śmierci, tudzież ubezpieczenia posagów dla dzieci. — W sekcji IV. ubezpieczenia od szkód 
ogniowych na budynkach, ruchomościach, zbożu, towarach i zapasach, bydła itd.

Taryfy „Slavii“ są bardzo mierne i warunki ubezpieczenia w „Slavii“ są wcale korzystne. 
Taryf) i druki wniosków jakiegokolwiek rodzaju ubezpieczeń ogniowych i życiowych, tu­

dzież wszelkie żądane wyjaśnienia jak najchętniej udziela Generalna Reprezentacją „S la vii“ dla Ga­
licji i Bukowiny we Lwowie, p rzy  ulicy Słowackiego liczba 3.

,,Slavia-‘ przyjmuje zgłoszenia o udzielenie agencji na miejscowości i okolicę, gdzm nie ma 
jeszcze swoich zastępców i chętnie udziela agencji inteligentnym rolnikom.
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Tre ść: Odezwa do Braci włościan i mieszczan w Staromiejskiem! —  Do Wyborców! — 
Do B rah  włościan! — Odezwa do braci włościan i mieszczan, nap. M. W aizecba. —  Porażka
otojałowczyków. — Listy do „Przyjaciela Luduu : Z Krośnieńskiego. Z Myślenickiego. — Braciom
Wło-scianom w powiecie dąbrowskim, nap. J. Bojko. — OdezwTa, nap. W . Wiącek, — Dostawa
mięsa dla garnizonów. — O kredycie, nap. J. F ijał —  Kronika. — Ogłoszenia.

W.yaawea i odpowiedzialny redaktor Bolesław Wysłouch. Z drukarni Z, Uolloba, Lwów, Ossolińskich.
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